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IV .
0  więzieniach pokutniczo-poprawczych.

(Obacz Nr. 13. r. 1842., Nr. 22. i 23. r. 1843.)
Przez i i i .  H . N akwasktego.

Piśm iennictwo więzienne.
W spom niałem  już w  najpierwszym artyku­

le ,  iż  w  języku naszym, mamy tylko jedne roz­
prawę Niem cewicza, o w ięzieniach (z  r. 1818.),
1 ze P. Skarbek kilka pism w  tym w zględzie  
w yd a ł; w  Bibliotece w arszawskiej z roku 1841, 
znajdują się dw a jego artykuły, W których da­
je wiadomość o stanie w ięzień  w  królestw ie i 
w ykłada sw ój sposób zapatrywania się w  tej 
sprawie. Nadto P. Skarbek og łosił zdanie spra­
w y  o zak ładzie  -warszawskim moralnie zanie­
dbanych dziecij w ydał także dziełko po fran- 
cuzku pod tytułem : Considerations generates 
sur le meilleur regime des prisons, sm m esiVun  
plan  dc maison penilentiaire de M r . l l e n r i  
M arconi. Varsovie. Imprimerie de la  Banque 
de Pologne 1 8 4 2 .  Jest to prawie powtórzenie 
teeo, co sie w  Bibliotece warszawskiej znajdu­
je? X . Jabłonow ski, w  Królewcu w ydrukow ał 
dziełko po niem iecku, pod tytułem : 2)0$ telt*
gtófe unb fitty id je  (Sfcment in  ber gegenM rttgett

23eftrafuttg, ober bie ©teftuttg bed ©eifHtdjett bef 
S u fi*  unb Sefferuugdanfta lten , 3 ud)rt)aitfern unb  
© efangniffett. 2 > a b lo n o » d łt, © trafanftaltdprebiget
JU Snfterburg. W  r. 1838., ogłosiłem w  S zw aj- 
caryi po francuzku pisem ko, pod ty t . : N otice  
sur Vinstitul des ęnfans moralemenł negligest  
fon de d V arsovie, suivie de quelques observa­
tions sur un etablissement d fa ir e  dans ce genre  
en Suisse. W  czasie rozpraw w  Paryżu w  I -  
zbie deputowanych, podałem niedawno do Dzien­
nika genewskiego: R evue de Geneve, k ilka ar­
tykułów  o domach poku tn iczo-popraw czych . 
W iadomo m i, iż P . Rutkowski, Naczelnik w ię­
zienia w Kościanie, to je s t: tak  zw anego: D o­
mu przymusu i  p o p ra w y , ma przygotowaną 
w  rękopiśmie pracę w przedmiocie więziennym. 
Pożadanem jest, aby ją  powszechności udzielił, 
zawsze bowiem ludzie , praktycznie rzeczą się 
zajmujący, największe rzucają św iatło w  spra­
wach podobnych; nadto znana Pana Rutko­
wskiego gorliwość i pracowitość od la t w ielu 
w tym zawodzie, obiecują w ażne pismo.

Oto w szystko , o ile mi w iadom o, coś­
my Polacy po polsku lub w  innych językach, 
w przedmiocie więziennym, w ypracow ali! Nader 
to mało w  porównaniu z innemi narodam i; i
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przeto także w porównaniu z innemi płodami 
piśmiennictwa polskiego! Smutny skutek tego, 
co i w innych rzeczach widzieć się daje, iż ma­
ło  się u nas poświęcamy naukom i przedmio­
tom wyłącznym, a bez czego nigdy nie będzie 
porządnego i prawdziwego postępu w oświacie 
narodowej! . . .

John Howard, Anglik, jest jednym z najda­
wniejszych i najcelniejszych pisarzy w  przed­
miocie więziennym. Howard, przezwany P rzy­
jacielem więźiii, urodził się 1727 r. w Enfield, 
w  Anglii, a umarł 1790 r. w Chersonie. Ho­
w ard, którego tu przyłączam wizerunek, jest 
jednym z najznakomitszych ludzi wieku zeszłe­
go; ludzi tego rodzaju, jakich starożytność i 
średnie wieki nie posiadały, a któremi czasy 
dzisiejsze szczycą się słusznie; łudzi, co skro­
mni, cichemi pracami swemi w działaniu, ale gło- 
śnemi w skutkach, najwięcej przyczyniają się 
do rozszerzania oświaty i postępu, nie na teo- 
ryach samych, nie na czczych błyskotkach, lecz 
na czystej moralności i praktycznem polepsze­
niu bytu mass, opartych.

Howard należał do stanu rzemieślniczego; 
syn tapicera, znał z bliska potrzeby, nędzę, i 
dzielność ludu. Wielkim majątkiem, należał 
do klassy bogatych; mógł więc dużo poświęcać 
na wydatki dobroczynne. Wyobrażeniami reli- 
gijnemi, był nadzwyczajnie moralnym i ostrych 
obyczai; miał nadto serce czułe i wzniosłe u- 
czucia, a rozum niepospolity, w skutku czego od­
daw ał się zupełnie dobru ludzkości. Całe swe 
życie poświęcił: na podróże, w celu zwiedzania 
w ięźni, szpitali i tym podobnych miejsc, nie 
tylko w Europie, ale i w Afryce i A zyi, na 
zajmowanie się praktycznem polepszaniem ich 
Btanu w Anglii, i nakoniec na ogłaszanie, w ła­
snym kosztem, swych dzieł w  tym względzie. 
W  r. 1777. wydal: Opis stanu więzień angiel­
skich; w r. 1780.: Obraz B astilly j w r. 1789.:
Historyą lazaretów, i t. d  W  latach 1778
—91., wyszły w Paryżu dzieła jego po fran- 
cuzku, w l is tu  tomach in 8vo. Howard odby­
wając ostatnią podróż przez Niemcy, Prusy, 
Kurlandyą, Petersburg, Moskwę, w Krymie za­
kończył życie, nie jak  ów rycerz na placu bi­
tw y, lecz gojąc właśnie rany, jakie wojna za­
daje! Zaraził się bowiem gorączką szpitalną, 
którą officerowie rossyjscy z pod Benderu 
przynieśli, a to pielęgnując młodą osobę, która 
na nią zachorowała. Howard udawał się w ten- 
czas do Turcyi, aby tam poznać stan więzień, 
kwarantan, szpitali; choć przeczuwał, jakto do 
jednego z przyjaciół swych w liście z Moskwy 
p isał, iż tam śmierć znajdzie i że ujdzie zara­
zy pow ietrza!,..

W  końcu zeszłego wieku i na początku bie­
żącego, w Francyi kilka dzieł się ukazało 
w przedmiocie więziennym, zawierających uw a­
gi, rady, co do potrzeby i sposobów zmian sta­
nu więzień francuzkich, Hewolucya porusza­

jąc wszelkie kwestye społeczne, i tę obudziła. 
Wydawano z polecenia Ministra spraw wewnę­
trznych mnóstwo pism o rozlicznych dobroczyn­
nych zakładach. Lecz za ustaleniem się poko­
ju, zaczęto dopiero więcej pisać i w tym zawo­
dzie; szczególniej w Anglii i Francyi. Sprawa 
ta zajęła i Parlament angielski i Izby francuz- 
kie , przez co obudziła uwagę powszechności. 
Między pisarzami francuzkimi odznaczał sie 
Pan Lucas, jeden z Inspektorów jen. więzień^ 
członek akademii. Pomnożyły się nastę­
pnie stowarzyszenia i te zaczęły ogłaszać swe 
zdania sprawy w oznaczonych czasach, jak  np.: 
Societe royale pour Vameloration des prisons, 
w Paryżu; Society f o r  the improvement o f  P ri­
son disciplene and fo r  the reformation o f  j u ­
venile offenders, w Londynie.

Po wystawieniu więzień pokutniczo - popra­
wczych w Lozannie i Genewie, w Szwajcaryi 
gorąco zajęto się tą sprawą. Ogłaszane obrady 
Wielkich rad kantonowych, i mnóstwo artyku­
łów i ulotnych pism, nie małe na nią światło 
rzuciły. W  Niemczech zaczęto także pisać; 
Dr. Julius, dał szczególniej do tego popęd. S ła­
wny heidelbergski Professor Mittermayer, po­
święcił również swoje pióro tejże sprawie. 
Ameryka zwróciła uwagę tych, co tęż sprawę 
zgłębiać w Europie zaczęli; wielu znakomitych 
ludzi odbyło tam podróże jedynie w celu roz­
poznania naocznie stanu więzień. Ztad powsta­
ły  dzieła bardzo ważne, jak  np. PP.' de Beau­
mont i de Tocqueville: I )  u systenie peniten- 
tiaire a u x  E ta ts- JJnis et de son application 
en France. (2. vol. 1836. — 2de edit.) i kilka 
innych.

W  Szwajcaryi szczególniej zalecają się pi­
sma Pana Aubanel, który przez lat kilkanaście 
był Dyrektorem więzienia genewskiego, i który 
celuje w trafnem uważaniu rzeczy pod prakty­
cznym względem. Nadto w'ydał tamże dzieło 
w 2ch tomach w latach 1838. i 1839., Pan 
Grellet - W ammy, który także przez lat kilka 
był urzędnikiem w więzieniu genewskiem. Dzie­
ło to pod tyt. M anuel des Prisons ou espose 
h isto rique theorique  et pratique du systeme 
penitentiaire, zalecam szczególniej tym, co 
chcą^ powziąść w całości jasne i dokładne wy­
obrażenie o naszym przedmiocie. Dzieło to 
zyskało powszechne pochwały i to zarówno 
różniących się w zdaniu co do sposobu obcho­
dzenia się z przytrzymanymi i urządzania wię­
zień. Gdyby u nas sprawa ta znalazła zwo­
lenników, należałoby zacząć od przetłómacze- 
nia dzieła tegoż, lub przynajmniej od ułożenia 
na wzór jego podobnego Borecznika, który za­
równo przydatnyby był i urzędnikom więzień

(*) Pan lu k a s -wydał w łaśnie pism o pod tytułem : 
Expose de li etat de la question penitentiaire en Europe 
et aux Etats-Unis. (Prix 2 fr. 50 c. P aris.) Zalecam  
go szczególniej tym , co sie  chcą ośw iecić  o stan ie  

, sprawy tej nateraz w e  Francyi,
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i innym osobom, rzeczą tą  zająć się pragnącym. 
Lekarze szwajcarscy, PP . Gosse i Coindet w Ge­
new ie , P. Yerdeil w  Lozannie, oddali w ielkie 
przysługi ludzkości, zajm ując się pod względem 
higienicznym więzieniami. PP. Coindet i Y er- 
deil raczej z praktycznego stanowiska, jako  le­
karze w ięzień , a P. Gosse z teoretycznego rzecz 
traktow ali. Ich pisma nadewszystko lekarzom 
naszym polecam. Oni to wykazali szczególniej 
z łe  skutki długiego odosobnienia na umysł w ię- 
ź n i ,  i ztąd pochodzące aż nadto często pomie­
szania zmysłów! Ogłosili oni praw dy, o które 
rozbijają się wszelkie rozumowania zw olenników, 
ciągłego zamknięcia. Lekarze wspomnieni, umie­
szczali prace swe, częścią w pismach czasowych, 
dziennikach , częścią osobno ogłaszali. N aj­
świeższe w tym względzie dziełko , jest Dra. 
V erdeil: D e la reclusion dans le Canton de 
V a u d  et du Penitensier de Lausanne. (1842).

W  końcu roku 1842. w  Niemczech pow stał 
P rze g lą d , poświęcony szczególniej sprawie w ię­
zień, pod tytułem : 3af)rbM )er ber ©efangnijjfunbe  
Itnb SefjeruttgSanftalten. W ydaw any on jest przez 
P P . Ju liusza, Dr. M ., z B erlina, Noellnera, 
P raw nika z Giessen, i Y arren trapp , D ra M. 
z Frankfurtu nad Menem. W ychodzi kw arta l­
nie w Frankfurcie nad Menem. W  r. zaś 43cim 
zaczął także wychodzić w’e Francyi podobny 
P rzeg lą d , pod tytułem : R evue pcn iten tiaire et 
des Institutions preventises, contenant Vespose 
critique des doctrines, VAnalyse raisonnee des 
f a i ts  e t le T este des documens ofjiciels a la  
science et a la  discipline des prisons etc. etc., 
w ydaw any przez Pana Moreau Christophe, je ­
dnego z Inspektorów  jen. w ięzień. W ychodzi 
W Paryżu również co trzy miesiące. Kto teraz 
chce znać bieg całej tej sprawy w  Europie i 
w  Ameryce, łatw o za pomocą tych Przeglądów 
oświecić się może. Szkoda ty lko , iż równie 
w ydawcy niemieccy, ja k  i francuzki, są zwolen­
nikami w yłącznej opinii ciągłego zamknięcia 
w ięźni, to jest tak  zwanego Filadelfickiego sy­
stem atic  Gdy nadto zdaje s ię , iż P rzeg lą d y  
te  są przez w łaściw e rządy, pruski i francuzki, 
w spierane, mogą więc w pływ ać jednostronnie, 
a  podług mnie bardzo błędnie , na opinią pu­
b liczną, nie dosyć jeszcze w  tych krajach o- 
świeconą w  tym przedmiocie. Radzę więc, nie 
wszystkiemu, co te P rzeg lą d y  głoszą, dowierzać; 
tem bardziej, iż w  chęci przeprowadzenia zdań 
sw ych, w  twierdzeniach, szczególniej P rzeg lą d  
niemieclci często z praw dą się m ija!

Teraz od la t kilku mnóstwo już  w  różnych 
językach  wychodzi dzieł i pism w  przedmiocie 
w ięzień. W  P rzeglądzie  niemieckim z Paź­
dziernika 1843 r. jest wymienionych 65 dzieł 
i  rozlicznych pism osobno drukowanych, w  fran- 
cuzkim, angielskim, niemieckim, włoskim i ho­
lenderskim języku ; nadto dwadzieścia k ilka  ar­
tykułów  najważniejszych w  pismach peryody- 
cznych; a  około 30stu urzędowych ogłoszeń,

rozporządzeń projektów  do praw , lub zdań spra­
w y stowarzyszeń różnych w  Europie i tyleż 
w Ameryce! . . .

Na początku roku bieżącego, rzuciły szcze­
gólniej" światło na nasz przedmiot: rozpraw y 
w  Izbie deputowanych franc. Radzę odczytać 
je  z uwagą tym, coby go zgłębiać chcieli. Sto­
czył się tam bój zacięty między stronnikami 
dwóch przeciwnych system atów , a lubo w ięk­
szość Izby w myśl projektu rządowego system 
filadelficki p rzy ję ła ; jednak  gdy prawo ostate­
cznie nie zapad ło , i gdy ma jeszcze przejść 
przez Izbę Parów, jest nadzieja, iż albo zmie- 
nionem znacznie, albo odrzuconem zostanie* 
Rozprawy te w  całości ogłaszane były w  M o­
n itorze, Przegląd paryski Pana Moreau Chri­
stophe, ma je  także w zupełności przedrukować*

K rótka ta  wiadomość o piśmiennictwie w ię- 
ziennem, sądzę, będzie dostateczną dla tych, co­
by się chcieli i u nas spraw ą tak w ażną a tak  
zaniedbaną zająć ! Oby się tylko znaleźli i  
w  naszym kraju mężowie podobni H owardowi, 
a kobiety Pani F ry , która już w  podeszłym wie­
k u , ciągle się jeszcze opiekuje losem nieszczę­
śliwych bliźni, nie w samej jedynie Anglii, ale 
i w  innych krajach po w ięzieniach, przytrzy­
manych. Pomnijmy tylko, iż na naszej polskiej 
ziemi tych nieszczęśliwych  istót około 20,000 
się znajduje, i to w  znacznej części, w ja k  naj­
okropniejszym s ta n ie ! . . . .

Pisano w  G enew ie, w  M aju 1844 r.

Przyłączam tu plany więzienia lozańskiego 
i filadelfickiego. Oba te zakłady stały się bar­
dzo głośne w  sporze zwolenników dwóch sy­
stem atów, zasługują na szczególniejszą w ięc 
uwagę.

W ięzienie lozańskie uległo nieco zmianie, 
chcąc bowiem spróbować systematu filadelfickie- 
go, porobiono w ięcej izdebek; teraz zaś, gdy prze­
konano się o szkodliwości tegoż systematu, zno­
w u mają być odmiany zaprowadzone. Plan tu  
udzielony, w ystaw ia więzienie to , ja k  w  roku 
1836. urządzonem było.

Materyały do historyi panowania 
S t a n i s ł a w a  A ug u s t a .

(Z współczesnego rękopism u.)

I.
Mowa Jaśnie Wielmożnego Małacho­

wskiego, P isarza  Wielkiego Koronnego. 
N ayiaśnieyszy K ró lu , P an ie moy m iłościwy! g  

Prześw ietne Skonfederowane S tany ! 
Nayłepszy Rząd, naydoskonalsze ustawy, do 

zaszczepienia, czyli pomnożenia szczęśliwości 
kraiowey służące, daremną pracuiących Stanów 
okażą się uśilnością: ieżeli początk i, nayświęt* 
gze społeczności obow iązki, y nayczystsze oby-
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Plan więzienia lozańskiego
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I-. D ul środkowego budynku.
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!i« kaloryferów e. e. e. c. 13. Duza pracownia męszczyzn. 14. Mała pracow nia męszczyzn, z przecho-
Ifi T7 4 ehV;eJV U ' 0' i, i ■!, ’ m urem  grubym oddzielony. 156. Druga pracownia męszczyzn cięż.-skaz.
16. Izdebki, z których okna idą na podw órze, a drzwi na korytarz z kratą z ła t ,  oddzielający je  od praco­
w ni. 18. Izba dla chorych. 19. Przejście na podworze. 20., 21. Wychodki. 22. W odotrysk z kurkiem 

„„ „ T. , ‘f lr? skrzydeł, tworzące wewnątrz okrąg pracowni. (Ob. dział ciężko-skazanych.)
wnie 95 2fi r!nV ; l 7arZc Zi,0anąml Prac°w ni. 24. Okna zakryte z otworam i do patrzenia na p raco -
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saazanycn. IV. Pierwsze piętro środka.
ry tarz dozo^czy zaw*eraJ3 pomieszkania: dozorców, dozorczyń, inspektora. Nr. 11. K o -

• • o V- Drugie piętro środka.
w  a - I  k °mmissyl- 2-  3; Pokoje urzędników. 6., 7.. 8. Kaplica.

Tinm b a n n i a r . P i ę t r a c h  skrzydeł i na poddaszach, są pomieszkania dla urzędników  i różne schowania. 
nhrhodTi a • w  ogrodzie przy w ięzieniu. Te ośm podwórzów łączy się z sobą, co noc w arta je

. M teiy  duze podw órza mają ogrodki upraw iane przez więźni w czasie przechadzek.

w a te la tw a  cnoty  o c lk .y w a iąo e ; s ta ry m  p rzesąd o m , I Ja k o  z a ś  w z g a rd a  cn o ty , n ie p o s łu sz e ń s tw o  
f e ^ y w e m u z d a n  u p rz e d z e n iu , y  w łasn y m  k a -  P ra w o m , y  zan ie d b an ie  o b o w ią z k ó w  p o w in n y c h ; 
zd eg o  nam iętnościom , zo s taw io n e  b ę d ą . j z z łe y  ’y  n ie d o sk o n a le y  n ay w ięcey  w y p ły w a ią
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E dukacji, tak  iey popraw a, y naygruntowniey- 
sze ustanow ienie: miłość Oyczyzny w ym aga, 
aby szczegulnieyszą w  Stanach seymuiących zna­
la z ła  uw agę y względność.

Mówić o E dukacyi, iest wspomnieć o nay-

pierwszym Narodu szczęściu, iest wydobyć źró­
dło nayobiitszych dla całego kraiu pomyślności, 
iest nakoniec rzucić wyborne nasienie pożyte­
cznych, trw ałych y niezawodnych dla nas y  na­
stępców naszych zysków y  owocow.
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E d u k ac ja , w  Praw odastw ie ostrożność, w  
Zwierzchności łagodność, w  Sadach spraw ie­
dliwość, w towarzystwie ludzkość, w  obcowa­
niu przyiemność, w przypadkach odwagę, w prze­
ciwnościach męstwo mnoży y utrzymuie. Edu- 
kacya, polityczne y m oralne, a wolnym zw ła ­
szcza Narodom nayprzyzwoitsze cnoty y oby- 
czaie wkorzenia, gruntuie y ubezpiecza. Zgoła, 
Edukacya będąc mądrości płodem, w łasney ma­
tk i albo rozszerza sław ę, albo iey szacunek pod­
nosi. Tey potrzebę wszystkie szczęśliwe przy- 
świadczaią P aństw a; tey niedostatek, nasze y u 
nas opłakuią czasy: w ielu dotąd nie znaiąc na­
w et własności oyczystego R ząd u , nie wiedząc 
powinności osobistego S tanu , nie pilnuiąc obo­
w iązków  swego pow ołania; albo przeszkadza­
ją ,  czemu nie należy: albo dozw alają , czego 
się nie godzi.

M iłe aż do wiadomości naszey dzieie, za- 
pomnionych dawnością czasów*, dobrych owych 
Ptolomeuszow przynoszą w spom nienie, którzy 
naywięcey wskrzeszeniem n au k , pierwiastkową 
y  długo potym trw ałą  Obywatelom Egipskim 
wrócili szczęśliwość.

Przew yszasz Nayiaśnieyszy Panie wzmianko­
w anych Krolow tym w iększą ch w a łą , im do­
tkliw szą troskliwością (bo w  narodzie wolnym) 
zaniedbaną ożywiasz Edukacya. Ten iedyny 
sposob osiągnienia ieszcze przez nas sław y y 
szczęścia, tw o ią , M iłościwy K ró lu ! ustawicznie 
zaprząta staranność.

Pisma rozumne y  pracow ite, w  kraiowym 
języku nieznane, a naywięcey na czele swoim, 
w ielkim  W . K . Mci zaszczycone imieniem, roz­
mnożone y zagęszczone; które dawnych Państw  
wolnych szczęśliwość y ruinę okazuiąc, razem 
nas przestrzegaią, że ieszcze podobney owych 
Narodow nie zakosztowawszy pomyślności, iuż 
się do ich upadku zbliżamy.

W zględna łaskaw ość y przystęp uczonym, 
chętne wsparcie uprzymiotowanym, przyzwoite 
nadgrody uczącym, w spaniała pomoc do nauk 
ochoczym; obfite na drukowanie ksiąg powsze­
chności użytecznych w ydatki, są to skutki wy- 
gurowaney W . K . Mci do dobra swego Narodu 
miłości. I  tey masz iuż M iłościwy Panie chw a­
lebnych w  Narodzie naśladow ców : gdy znako­
mite w  zacności y dostoieństwie osoby, pod 
pierwszeństwem J . O. Xcia Jmci Biskupa w i­
leńskiego, trudzić się dozorem y wprowadzeniem 
naydoskonalszey Edukacyi przedsięwzięły. Na- 
koniec wybrani w porze obrad teraznieyszych, 
badania się tak  o ułożenie Edukacyi, iako y o 
sposob iey utrzymania, z pośrod nas mężowie, 
tym iaw nieysze, im świeższe łaskaw ey W . K. 
Mci względem tego dzieła pieczy okazuią do­
w ody. Miey przeto Nayiaśnieyszy Panie nie- 
skażoney wdzięczności tyle ubezpieczenia, ile 
w skrzeszona, podniesiona y ugruntowana w  Na­
rodzie Edukacya niezawodnych korzyści spo­
dziew ać się każe.

A ieżeli Edukacya, naypierw szą Narodu na­
szego iaw nie w idzieć się daie pom yślnością; 
słusznie więc wydoskonaleniem y ugruntowa­
niem tego dzieła zgromadzonym Rzplitey S ta­
nom zatrudnić się przystoi. Każdy żyiący w spo­
łeczności, podług Stanu pow ołania y zdolności, 
ile z siebie m oże, do iey uszczęśliwienia przy­
czyniać się obowiązany.

Przeto z tak  słodkiej Oyczyznie moiey w y­
płacając się powinności; co znam y czuię w E -  
dukacyi naypotrzebnieyszego, w trzech , przez 
opis P raw a , naw et z rozciągnieniem przyzw oi- 
tey o zaniedbanie k a ry , żądałbym  mieć umie­
szczone punktach.

A nayprzod: W iarę  Ś. katolicką rzymską, 
y iey nayczystsze, prosto do spokoyności y n a j­
doskonalszych wszelkiego tow arzystw a pożytkow 
dążące praw dy. Niechay Nauczyciele przez 
wszystkie nauk stopnie, codziennym pow tarza­
niem iak  naydokładniey w  umysły y serca u- 
czniow w paiaią; ta naygruntowniey: Panujące­
mu uszanow anie, Zwierzchności w zgląd , P ra­
wom podległość y posłuszeństw o, w tó rzen ia ; 
ta  cnot obywatelskich szacunek podniesie; ta  
namiętności człowieczeństwa podchlebcze, lecz 
człowieka ochydzaiące uskrom ni; ta  w szelkie­
go rodzaiu w ystępki, iako niegodne stworzenia 
rozumnego, y aż wieczystą ciągnące k a rę , o - 
czerni, a prostość obyczaiow , sprawiedliwość, 
ludzkość y szczerość nieumieraiącą, zasługuiące 
nadgrodę y  ch w a łę , rozkrzew i y ugruntuie. '

Powtore : Niechay Nauczyciele naydotkli- 
wszym w  myślach i poięciu Uczniów piętnu- 
ią  wyobrażeniem Państw o Rzeczypospolitey, 
w  którym się rodzą, rosną y ćwiczą: za iednę 
y rodzoną ich M atkę, w szystkich równie ko - 
chaiącą, o wszystkich pomyślność równie tro­
skliwą, nad wszystkich w powszechności, y nad 
każdego w  szczegulności przeciwnością równie 
cierpiącą. T aka uw aga wznieci naygorętsza 
ku swey Oyczyznie miłość, zapali najsp raw ie­
dliwszą do iey usług ochotę, zachęci do nay- 
trudnieyszych o iey całość, prac y zabiegów ; 
złączy wszystkich chęci w ieden w ęzeł ustaw i­
cznego o iey dobro starania. Samę naw et am­
b ic ją  w ten czas tylko okaże godziw ą, ieżeli 
uprzedzać się będą o iey ratunek w  potrzebach, 
o iey dźwignienie w  upadku. K ażdą zaś wzglę­
dem niey występność, dopieroż zdradę, kryślić 
im będzie dziką y  obrzydliwą Matkoboystwa 
szkaradnością.

Po trzecie: Niechay Nauczyciele, tę  niewzru­
szoną w biiaią praw dę: że wszyscy w kraiu O - 
bywatele, jesteśmy jednego ciała cząstki, iedney 
głow y członki, iedney M atki synowie, a zatym 
rodzeni bracia. A  ieżeli krew  y Natura zdaie 
się zwiększać y wzmagać ścisłość w  Rodzeń- 
stwach przyw iązania; o iakże szczęśliwa fa­
milia! która prócz przyrodzenia znayduie czyste 
w  rozumie pobudki, aby zgodę, miłość y ie -
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dnomyślność, w śród siebie na zawsze utrzy­
m yw ała.

T akie zdanie wskrzesi ów pożądany równo­
ści szacunek , okaże konieczną każdego dla 
w szystk ich , y wszystkich dla każdego wzaie- 
mney przychylności potrzebę: w iększych zaś 
czyli maiątkiem, lub dostoienstwem znaczniey- 
szych, wystawi iako braci Prawem tylko star­
szeństwa ozdobionych, do względu przeto y u- 
szanowania pierwszych; lecz ochroni od podłe­
go ich wyniosłości ulegania, y oczerni ślepe ich 
rozkazom posłuszeństwo.

T aka mowie myśl stłumi dotkliw ą pychy 
dzikość, y nauczy młódź w zrastaiącą powinney 
ostrożności; aby ieden na drugiego mniey uprzy- 
m iotowanego, albo mniey szczęśliwego nie po- 
g ląd a ł pełnym, a wskroś przerażającym w zgar­
dy okiem: bo uboższy albo słabszy, równym 
iest naymożnieyszemu człowiekiem , a w  Naro­
dzie wolnym nie przestaie być równym nayma- 
iętnieyszemu Obywatelowi bratem. I  to to iest 
wyborne, podług nayczystszey filozofii, serca y 
rozumu utworzenie.

Takie tedy w  Edukacyi początki zaszczepia 
O bywatelow. Bogu wiernem i, Zwierzchności 
szanuiącemi, Praw u podległem i, Oyczyznę ko- 
chaiącem i, społeczności użytecznemi, y wszy­
s tk ich , dla wszystkich spraw iedliw em i, w spa- 
n ia łem i, dobroczynnemi, czułemi, y wzaiemne- 
mi uczynią.

Iżaliż w takim stanie postawiona Rzeczpo­
spo lita , nie ma sobie obiecywać naypewniey- 
szego szczęścia. O! iakieyże od nierychłey po­
tomności spodziewać się mamy wdzięczności, 
k tóra tak  myślących w śród siebie mieszcząc w spół­
b rac i, w  każdym powszechności lub szczegul- 
ności tykaiącym przypadku, ustawiczney, a za­
w sze rowney doświadczać będzie zgody, iedno- 
ści y pracy.

Lecz daremne nadzieie, płonne moie życze­
n i a , ^  zawodne szczęśliwey przyszłości oczeki­
w a n ia , ieżeli sposob utrzymania Edukacyi u ło­
żony, będzie albo szczupły, albo niepewny.

Potrzebne szkoły, potrzebni Nauczyciele, po­
trzebne książki, potrzebne y  wielorakie, podług 
rożności i nauk, instrumenta y narzędzia: a za- 
tym potrzebne znaczne y punktualne w ydatki.

W ydołaiące zupełnie temu dzie łu , okazuia 
się z Dobr Pojezuickich dochody. B yły te Zgro­
madzenia po wszystkich W oiewodztwach umie­
szczone, utrzymywały powszechną Młodzieży 
N arodow ej E d u k ac ję , przyozdabiały Kościoły, 
rozprzestrzeniały mieszkalne gmachy, y wszędy 
osob kilkadziesiąt, a w  niektórych mieyscach 
y  kilkaset żyw iły y odziewały. W szystko po 
nich zostało, owszem w ięcey; bo y za rucho­
mości przybydź powinno. Czemużby na Edu- 
Łacyą teraźnieyszą wydostarczyć nie m iały? 
ehybaby to było cechą kary , za nieprzystoyne 
rzeczy, lepszemu końcowi poświęconych, rozpo­
rządzenie.

Srebra zaś, z w iększą podobno Praw ow ier­
nego od la t ośmiuset K rólestw a ochydą, niżeli 
iakim Rzeczypospolitej pożytkiem, z Kościołow 
zabrane, iżaliż w  zapomnieniu zostaną?

Zdrow a Polityka w każdym R ządzie, nay- 
pierwsze P raw a czci, y uszanowanie Religii do­
pełniać rozkazuie. Im  oddaleńsze wiekami, tym 
grubsze w  zabobonnosci Pogaństw o, przyzwoi- 
tey gorliwości zostawiło nam w dzieiach Gre- 
cyi przykład srogiego o złupienie Kościoła D el- 
fickiego Focenow' ukarania: przykrą woyna ca- 
ły  ich Kray y Miasto zniszczywszy, ieszcze wy­
rokiem Rady Amfikcyońskiey za to św iętokra- 
ctwo Focenowie, nie tylko od przystępu do Se­
natu uchyleni, nie tylko na wsie podzieleni, nie 
tylko z broni y  koni ogołoceni, ale nawet grun­
ta, które w łasną pracą do wyżywienia upraw ia­
li, corocznym sześćdziesiąt talentów śrebra czyn­
szem opłacać musieli poty , poki szkody Ko­
ścioła Appollina zupełney nie odzyskały nad- 
grody.

Coż rzecze potomność, że u nas w  czasie 
tak oświeconym, w Narodzie cale Chrześciań- 
skim , Kościoły złupione, O łtarze poodbierane, 
naczynia nayświętszym W iary Taiemnicom y 
Obrządkom nadane, dostały się z w szelką wol­
nością naypospolitszemu rozpustney y  chciw ej 
wyniosłości używaniu? I  toć to podobno nay- 
ważnieysza przyczyna nieustaiących nad Oyczy- 
zną naszą gniewu Naywyższego skutków. Krzy­
wda Boska, wzgarda rzeczy św iętych, y liczne 
Kościoły, ruinie y spustoszeniu zostawione, na­
w et w B ałw ochw alstw ie znalazłyby przyganę.

Niechay więc szacunkowi y wartości za­
branego złota y srebra wyrownywaiące summy, 
zupełnie bez względu powrocone będą! od tych 
roczny czynsz znacznie powiększy sposob E d u ­
kacyi takiey, która Następców naszych grunto- 
wniey wydoskonali. Aby ściśle co iest Boskie, 
B ogu ; a co Cesarskiego, Cesarzowi; docho­
wywali. T ak  pożądane a p raw dziw e, naydo- 
kładniey uszczęśliw iaiące, aby w K raiu na­
szym zakw itły  czasy, nieprzestaway, Nayiaśniey- 
szy P an ie ! ubezpieczenie Narodowey Edukacyi 
nay wspanialszą wspierać pow agą; dosyć iest, 
dobremu, w ielkiemu y mądremu* K rolowi po­
budki w tych słow ach, ktoremi, wdzięczność 
Narodową ośw iadczaiąc, zdanie moie kończę: 
„Jam  vide, ab infantia te Parentem publicum re- 
„perient, Tibi crescent, tantumqve omnes Uni T i- 
„ b i! qvantum Parentibq. suis qvisque, debebunt/,

2.
Mowa Jaśnie Wielmożnego Jmci Xię- 
dza Felixa Turskiego, Biskupa Łuckie­
go ,, dnia 1. Marca i  775. na Seymie 

miana.
Zbliża się dwochletnim oporem do Tronu 

W« K . Mci, Pana Mego M iłościwego, nie tak u-
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chwalone iak wymierzone Delegacyi dzieło, 
w  którym Świat y Niebo św iadkiem , że zmó­
wiona przemoc smutny dział Oyczyzny wyci­
snęła, groźny strach Kardynalność starych Praw  
y  T raktatów  na nowy kształt przem ienił, a co 
iest y będzie Sercu Oycowskiemu W . K . Mci 
naydotkliwsza, cudzy Punkt honoru św iątobli­
wość panuiącey W iary  Katołickiey z obcemi 
W iaram i pom ieszał, aby się więcey jednobrzmią­
ce hasło pro Fide Lege et Rege w  Duchach 
Synowskich nie praw dziło.

T aka postać Dzieła Delegacyinego ieszcze 
z daleka y miłosiernie pogląda na Naywyższe 
Dostoieństwo y Powagę W . K. M ci, czyli ią 
mile y dobrowolnie pod swą ostatnią approba- 
cyą z Stanami Zgromadzonemi przypuścisz ? a l­
bo wspaniałością M ęstwa y Mądrości Twoiey 
iako smutną y ochydzaiącą Maiestat uchylisz.

Poznaiemy aż nadto, że wszelkie utrapienia 
dotykaiące przez Panów Dyssydentow Nasz K a­
tolicki N aród, nie są bez dopuszczenia Boskie­
go , ale też nie są bez przedziwney Duchów 
p ró b y , iaka w  nich stałość W iary y miłość 
Oyczyzny.

Tego iednak nie poymuiemy, czemuby. wie­
lość W iar w Naszym Narodzie miała być zdro­
w ą Polityką y spokoyną, y czemuby Płaszczyk 
Religii Dyssydentskiey, pod którym w szelka Nas 
N iew ola ścisnęła, w art był porównania z W ia ­
rą  panuiącą w W olnościach, w art był wyniesie­
nia w Prerogatywach aż do Stopnia Materyi 
Status, o którą Nam ieszcze Orężem grożą, ani 
głosowr ięczących Senatorskich y Rycerskich 
niedopuszczaią.

W ołaią na Nas Biskupów przysięgłe obo­
w iązki, w ołaią z cicha y Świeckie S tan y : Do 
W as Biskupi naywięcey należy bronić W iary . 
Nie mamy w szakże innego Oręża, pożwolonego 
sobie do bronienia, tylko ięzyk y słow a, które 
gdy nie wysłuchane y przez narzucone Ultima­
ta  Panów Ministrów Cudzoziemskich przyduszo- 
ne zostaią, nie zostaie nam po Bogu, tylko ie- 
dna nadzieia w gorliwości y powadze W . K . 
M ci, abyś świątobliwey Twey ręki nie ściągał

na utwierdzenie tak  pokrzywdzaiącego Naród 
Tw oy, W iarę  Tw oią y M aiestat Twóy działania.

Oświadczyłem się tylekroć razy od początku 
nieszczęśliwego Z w iązku Toruńskiego y Ś łu - 
ckiego w  Senacie y na Seymach, że na koekw a- 
cyą W iar obcych z panuiącą in Spiritualibus et 
Civilibus, z P raw a Kraiowego y z przykładu 
innych Narodow, pozwolić nigdy nie mogę, sto- 
ię zawsze przy iednakim żądaniu y zdaniu.

Słyszałem  na tym mieyscu W . K . Mość przy- 
znaiącego przyczynę dzisiejszych nieszczęśliwo- 
ści Związkom Dyssydentskim. Czytałem" y M i- 
nisteryalną Protestacyą Pana Naszego M iłości­
wego o gwałtowności Oyczyznie zadane, do­
świadczyłem ubolewania Jego Oycowskiego nad 
nieprzepuszczeniem samymże Prerogatywom K ró­
lewskim w wymuszonym przeistoczeniu Formy 
Rządów. Budow ała mnie ta  przykładna gorli­
wość Pańska, y pewnie niespodziewani się, że­
by Jey nakoniec miło było przyjmować te U l­
timata y Praw a narzucone za Prawo W olności.

W eźm y ieszcze, Miłościwy Panie y Prze­
świetne Stany! środek udania się przez Posłow 
do samychże sprzymierzonych Monarchów, proś­
my o politowanie nad skołataną Oyczyzną y po­
krzywdzoną W ia rą ; niech łasliaw ie Dwór W ie­
deński przyrzeknie Nam medyacyą do drugich 
W społ-Przym ierzeńcow, yusłyszem y po Remon- 
stracyach wyraźną Ich w olą, gdy Nasza ponie- 
wolną zostaie.

A  teraz w  obecności Boga, M aiestatu W . K . 
Mci y Prześwietnych Stanów, nayuroczyściey 
protestuję się, że w szelkich Proiektow D elega­
cy inych, które pokrzyw dzaią P raw a K ardynalne 
W iary  y W olności dawney, nieprzyimowałem 
y nieprzyimuię, y aby ich W . K . Mć. nie raczył 
autoryzować podpisem swoim, ze wszystkiemi 
iednomyśluemi Patryotami Katolikam i, przez o - 
bowiązek Przysięgi: „Q uid quid nociyi scivero 
avertam ,“  naypokorniey dopraszam się.

( Dalszy ciąg nastąpi.)

% ' UW IA D O M IEN IE L IT ER A C K IE . |
«  W  roku zeszłym zaczęte ważne dla szkół katolickich dziełko, pod napisem:

D zieje  starego i  nowego przym ierza d la  użytku szkolnej m łodzieży opow iedział *
§  X , A . T y  c , Prob. i  N auczyciel relig ii p rzy  K ró l. Gymnazyum w  Lesznie. <
§  ( z obrazkami i mappą ścienną Palestyny), _
I  w  tym roku ukończone i po wszystkich księgarniach krajow ych i zagranicznych rozesłane *  
f  zostało. , *% W spomniona książka, praca gorliwego i od w ielu la t około wykształcenia m łodzieży zpośw ięceniem  g  
if  pracującego Kapłana, przeznaczoną je s t dla m łodzieży do jrza lsze j; d la klass niższych szkół elem entar- *
$  nych, wygotował tenże Szanowny Kapłan drukujący się obecnie wyciąg z dziełka swego.  ̂ *
5- Znana powszechnie Szan. Autora gorliwość i pos'w ięcenie, są nam ręko jm ią, ze prace jego godnie *
*  ocen io n e , poży teczn em i m łod z ieży  b ęd ą . I  z tego to  w zg lęd u  zw racam y  n a  powyŻBze dw a d z ie łk a  uw agę «
§  Szanownych Duchownych, Rodziców i Nauczycieli, przyrzekając z strony n asze j, przy zam ówieniu na *
8 r a z  w i ę k s z e j  ilos'ci tych dz ie łek , wszelkie u łatw ienia w ich nabyciu. Ernest Runther, -i

W  miesiącu Wrzes'niu 1844. Księgarz i Typografw  Lesznie i Gnieźnie. *


